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Posiedzenia komisy! 
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Kraków, Czwartek 8 Października 1931 r Nr. 117

tyj**. Posiedzeniu komisji komunika- 
h.^1 przyjęto po referacie posła KU 
w ą sk ieg o  (B.B.) rządowy projekt 

w sprawie budowy kolei Kra-w XI; Li_Miechów,
Spytanie posła Dołanowskego 
w sprav 
i węgla

H f '  w Rprawie ulg w przewozie żyw 
i węgla dla bezrobotnych, p. 

njjr -komunikacji oświadczył, że mini 
«  .,ly °  przyznaje 50-proceolowe ul 
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^  »°kalne komitety winny zwracać 
> *  podania.
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W stolicy Stanów Zjednoczo 
nych, Waszyngtonie, odbyła się 

doniosła konferencja 
prezydenta Hoovera z 32 polity 
Kami partji republikańskiej i de 
mokratycznej.

Przebieg kilkugodzinnej kon­
ferencji na prośbę Hoovera 
miał być utrzymany

w największej tajemnicy.
O północy został wydany ofic­
jalny komunikat

Komunikat stwierdza, ii po 
tygodniowych obradach z pier­
wszymi finansistami kraju opra 
jowany został program, na któ 
ry wyrazili sw^ zgodę wybitni 

ariamentarzyści. Program ten 
dotyczy planu finansowego ce­
lem
ożywienia życia gospodarczego 
St. Zjedn. Jednakże program 
ten nie obejmuje sp/awy mię­
dzynarodowych długów wojen­
nych.

Jednym ze środków ożywie­
nia życia gospodarczego ma 
być

Parlament
Orędzie króla

LONDYN. (A.T.E.) Rozwiąza 
nie parlamentu angielskiego sta 
ło się faktem dokonanym. Sto­
sownie do tradycji zgromadzili 
się wczoraj w Izbie lordów 
członkowie Izby Gmin, gdzie 
odczytano orędzie królewskie o 
rozwiązaniu parlamentu. Orę­
dzie stwierdza, że stosunki bry 
tyjskiego imperjum do obcych 
państw kształtują się nadal na 
gruncie pizyjaźni. Co się tyczy

utworzenie banku z olbrzymim 
kapitałem 500 miijonów dola­

rów,
któryby udzielał pożyczek 
wszelkim instytucjom.

Usiłowanie prezydenta Ho- 
overa, aby zyskać pełnomocnie 
twa dla rokowań w europej­
skich sprawach finansowych na 
potkały
na opór licznych uczestników 

konferencji,
którzy żądali przedstawienia 
szczegółowych projektów.

Jeden z parlamentarzystów o 
świadczył przed rozpoczęciem 
konferencji w Białym Domu, iż 
Hoover zamierza przedstawić 
kongresowi

trzy propozycfes 
zakaz fikcyjnych tranzakcyj na 
giełdzie, rewizję ustawy banko­
wej, celem umożliwienia obro- 
:u pożyczkowego bankom pry­
watnym oraz przedłużenie mo* 
-atorjum międzynarodowego o 
dalsze dwa lata.

W  związku z konferencją w

Białym Domu, siedzibie prezy­
denta Hoovera, koła finansowe 
twierdzą, że doniosłe decyzje 
zapaść mogą

dopiero po wizycie 
premiera Lavalru 

Termin wyjazdu premiera La 
vala do St. Zjedn* ustalono osta 
tecznie na 16 października.

Wyraża się też przypuszcze­
nia, że rsąd Stanów nie będzie 
nadal trwał w odosobnieniu, a 
weźmie

czynny udział
w polityce europejskiej.

Prezydent Hoover oświad­
czył, źe ma zamiar omówić z 
premjerem Lavalem kwestje no 
wych układów, mających

niezmierne znaczenie
w okresie długów międzynaro­
dowych. Prezydent Hoover za­
znacza, ze dążyć należy do ta­
kiego układu, któryby przyczy­
nił się do polepszenia sytuS|:ji 
na całym świecie.

uroczysty ceremonjał pożegnania
kryzysu gospodarczego i finan 
sowego orędzie królewskie 
stwierdza, iż monarcha zgodził 
się na zarządzenia wydane 
przez gabinet w tej sprawie i wy 
raził nadzieję, że obywatele 
wszystkiemi siłami współpraco 
wać będą nad odbudową dobro 
bytu kraju.

Po odczytaniu orędzia królew 
skiego posłowie udali się do Iz­
by Gmin, gdzie przewodniczący

oznajmił, iż wybory odbędą się 
27 października,

LONDVN. (PAT.) Bozwiązanie 
parlamentu odbyło się z  trady­
cyjnym ceremonjatem, od ezere 
gu wieków obowiązującym w par 
lamencie angielskim. Członkowie 
parlamentu, na czele których kro 
czyi Baldwin, przedefilowali 
przed fotelem przewodniczącego, 
ściskając mu rękę. Snowden ser­
decznie się żegnał z otaczającymi 
go kolegami.

W krzyżowym ogniu straży pogranicznych
Banda przemytników po zaciętej obronie została ujęta

W ILNO. (PAT.) Przem ytni-, stąpiło ponowne starcie z litew- ni byli poddać sic.
cy, posiadający większy trans 
port towarów .usiłowali przedo 
stać się do Polski w rejonie od­
cinka W iżajny. Banda natknę­
ła się na patrol litewskiej stra­
ży, wskutek czego wywiązała 
się strzelanina, Jeden z policjan 
tów litewskich został zabity, a 
jeden przemytnik odniósł tany. 
Pod gradem kul przemytnicy 
wycofali się na teren Polski, 
gdzie natknęli się na patrol K. 
O. P. Na wezwanie żołnierzy 
polskich przemytnicy odpowie­
dzieli strzałami. Patrol K. O. P. 
użył broni. Dwóch przemytni­
ków poniosło śmierć.

Banda w ycofała się znowro- 
tem na teren litewski, gdzie na

ską strażą graniczną. Przem yt­
nicy rozsypali się w tyraljerę, 
broniąc się zaciekle. P o kilku- 
nastomiuutowej walce przemyt­
ników otoczono, tak że zmusze-

Aresztowano 5-ciu przemyt­
ników, którym skonfiskowano 
100 klg. tytoniu, 75 klg. sacha­
ryny, 5 rewolwerów i 3 krótkie 
karabinki.

n mm ni m  poi wposi
aresztowany w Polsce, odstawiony bidzie do granicy

KIELCE. (P.A.T.). W  dniu w czo ra j., który tym r « e m  wnigolł reznania 
szym przyjechał do K elc nadkomi- i podał zupełnie inne ezezegpły awe- 
sarz policji budapesztaóękJęj, w  zwią  ̂
zku z aresztowaniem przez policję za 
wierciańską Węgra nazwiskiem Kisze 
ły Lajos. Na skutek zezwolenia władz 
policyńmych, nadkomisarz policji bu* 
dapesztańskiej przesłuchał Kiszely‘e-

go przyjazdu de Polaki,
Istnieje podejrzenie, In K'szely La­

łoś jest zamieszany w oprawę zama­
chu na pOę:ąg pod Budapesztem. Ki-
szely Lajos będzie odstawiony do gra
nicy.

Kobieta, wino, śpiew
wszystko frajer wobec Nr. 26

„WESOŁYCH WIADOMOŚCI"
CENA 10 OftOSZY

SKRÓTY
Prezydent Hindenburg przyjął 

dymisję gabinetu Kzeszy, pont- 
czdjąc dotychczasowemu rządowi 
tymczasowe prowadzenie agend. 
Jednocześnie prezydent powierzył 
kanclerzowi Brueningowi 
utworzenia nowego rządu z 
aby odnośne pertraktacje o b y ­
wały się nezaieżnie od Whzeu.rh 
względów partyjnych. Udzielną 
sobie w tyęh granicach misję *ari 
clerz Brueuing przyjął.

Na konferencji ang elakjej part i 
pracy w Scarborough panuje almosfe 
ra bardzo burzliwa.

Przyjęto jednogłośnie propozycję b 
ministra rolnictwa Addisona, oświad­
czającą, że ziemia powinna być w la 
soością publ czną.

W  okolicach Moskwy znaleziono 
zwłoki wybitnego członka kolegjum 
G. P. U. Łaraanowa( który nale­
żał do najbliższych współpracowni­
ków twórcy HCzeka"t Dzierżyóbkie* 
go. Łamano w został zamordowany pip 
cioma strzałami rewolwerów emi. 
Sprawców zabójstwa nie odnaleziono.

Japonja grozi
Pomiędzy Chinami i Japonją 

nadal krążą Oiffąe noty. Do Nau 
kinu Japonja przestała notę pro 
testującą przeciw bojkotowi lo 
warów japońskich. Japonja wy­
słała też do Szanghaju krążow­
nik „Tokiwa“ celem ostrzeże­
nia rządu chińskiego przed nie­
bezpieczeństwem agitacji prze­
ciw Japonji.

W  Chinach obawiają się blo­
kady portów przez japońskie c 
kręty ‘wojenne.

Londyn-W arszawa 
bez lądowania

Wczoraj o godz. 5-ej popoŁ 
na lotnisku cywilnem wylądo­
wali lotnicy polscy kpt. pilot 
Stanisław Karpiński i obserwa­
tor inż. Suchodolski, odbywają­
cy raid dookoła Europy na pła- 
towęu polskiej konstrukcji R. 
X. Lotnicy polscy przebyli 
wczoraj bez lądowania ostatni 
etap raidu Londyn — Warsza­
wa.

Podatek wojskowy
W Dzienniku Ustaw z  dnia 

wczorajszego ukazało sid rozpo­
rządzenie llady Ministrów o po­
datku wojskowym.

Na mocy tego rozporządzenia 
podatek wojskowy opłacają: prze 
niesieni do rezerwy w myśl usta 
wy o powszechnym obowiązku 
wojskowym; uznani za zdolnych 
do służby wojskowej w pospał'- 
tem ruszeniu z bronią, lub bez 
broni (kategorja C i D), uznani 
za zupełnie niezdolnych do służ­
by wojskowej (kategorja E*)

Wśród tych kategoryj rozporzą 
dzenie przewiduje szereg zwol­
nień od podatku, m. jn. tych, kto 
rzy nie zdolni są do żadnej pra­
cy zarobkowej, a dalej ci którzy 
w poszczególnym roku podatko­
wym odbywali ćwiczenia wojsko 
we i t. p.

Skala podatku wojskowego jest 
dość rozległa i waha się od 0,3 
do 2 proc. dochodu rocznego.

Rozporządzenie weszło w życie 
z  dniem wczorajszym*

G I E Ł O A
Obroty średnie. Dolar g.<*t i pól. 

Tendencja dla pożyczek paóttwowych 
mocniejsza, dla listew caftawnych b. 
mocna, dla akcyj —1 niejednolita.



Przed naradami w Ameryce
nad ratowaniem świata z  kryzysu
W związku z zapowiedzianą 

w bież. miesiącu wizytą premje 
ra Francji Lavala w stolicy Sta 
nów Zjednoczonych, Waszyng­
tonie — od pewnego czasu w 
prasie całego świata ukazują 

pogłoski o 
niezwykle ważnych decyzjach, 
które zapadną podczas konfe­
rencji ministrów — bankierów 
świata. Decyzje te miały do­
tyczyć zarówno spraw gospo­
darczych, jak i politycznych 
(które dziś zresztą wiążą się w 
jeden wspólny i nierozerwalny 
splot) to jest kwestji rozbroje­
nia, a temsamem powrotu do 
realnej pracy pokojowej, bezro 
bocia, pożyczek dla państw, 
którym zabrakło złota na po­
krycie własnej waluty, rewizji 
systćmu spłat długów wojen­
nych i t. p.

Nie możemy się niestety łu- 
d: ć, aby Francja i St. Zjedno­
czone, najbogatsze dziś pań­
stwa na kuli ziemskiej, zajęły 
się ogólno - światowemi spra­
wami gospodarczemi

z nakazu „dobrego serca".
Gra tu rolę interes, bożek 

współczesnego życia.
Ameryka ulokowała miljardo 

we kapitały w Niemczech i boi 
się, aby dłużnik jej póprostu 
nie zbankrutował i nie zaprze­
paścił, wraz ze swojemi, kapita 
łów amerykańskich. Francja 
pragnie prowadzić interesy ze 
swojemi sąsiadami, pragnie ob­
darzyć ich swoją wytwórczo­
ścią, płodami swego rolnictwa, 
lecz woli mieć do czynienia z 
„bogatym klientem" niż ze zruj 
nowanym i dlatego chętnie mu 
dopomoże, aby później tem łat­
wiej... zarobić.

Najbliższe też dni mogą stać 
się przełomowemi w życiu naro 
dów świata. Państwa, zgnębio­
ne powszechnym kryzysem, o- 
barczone miłjonowemi rzęsza- 
mi bezrobotnych, bąz pewnej 
waluty, żyjące jak na wulkanie, 
ludność, która nie ma juź zaufa 
nia do najbogatszych banków, 
a naw et do własnego skarbu i 
pieniądza — wszystko to szuka 
szybkiego i skutecznego ratun­

ku.
Ratunek ten leży w rękach 

najbogatszych, dysponujących 
całym niemal złotem ziemi —* 
Ameryki i Francji. I one zresz­
tą odczuły na sobie dotkliwie 
skutki kryzysu, choć może w 
sposób nie. tak bezpośredni, jak 
inne narody, lecz i w ich intere 
sie — jak już wspomnieliśmy — 
leży naprawa i uregulowanie ży 
cia gospodarczego świata.

To też zapowiedziane na 
dzień wczorajszy Orędzie prezy 
denta St. Zjednoczonych Hoo- 
vera, dotyczące światowego 
kryzysu gospodarczego, opraco 
wane wspólnie z kierownikami 
życia politycznego i przedstawi

4 cielami największych banków 
i amerykańskich — winnoby 
przynieść światu choćby zapo­
wiedź lepszych czasów, 
powrotu do normalnych warun­

ków
życia.
• N*eslety jednak tak dzieje 
się na świecie, iż interes jedne­
go, a nawet wielu, ...zazwyczaj 
hie odpowiada interesom inne­
go i inicjatywa prezydenta Hitu 
vera może spotkać się z pew- 
nyr. sprzeciwem.

Wpływy niemieckie są dość 
jeszcze silne na gruncie amery 
kańskim...

Lecz wierzyć należy, że do­
bro całego świata, konieczność 
ratunku od głodu i nędzy dzie­
siątków miljonów bezrobot­
nych, przeważą szalę zamiarów 
odwetowych Niemiec, chęć mą 
cenią pokoju świata — albo do 
browolnie, albo pod nakazem 
innych narodów świata.

Kruk.

D A N IE L B A C H R A C H

Wyrodna matka zamroziła dziecko
na śmierć

Helena Kwaśniewska urodzi­
ła dwojaczki, z których jedno 
niemowlę zmarło niedługo po 
przyjściu na świat. Będąc w 
skrajnej nędzy, starała się uże- 
brać pieniędzy na pogrzeb 
dziecka, a gdy nie udało iej się 
to, wrzuciła małego trupka do 
studni wiejskiej!

Po paru dniach zabrała swe 
drugie dziecko, oświadczając 
krewnym, u których znalazła 
czasowy przytułek, że udaje się 
do Warszawy, by umieścić nie­
mowlę w przytułku dla sierot.

Nie pojechała jednak z dziec­
kiem do stolicy, lecz cały dzień 
i noc przebywała w Puszczy 
Kampinowskiej, aż do chwili, 
gdy spostrzegła, że położone na 
śniegu pod drzewem dziecko, 
zmarzło. Wtedy wykopała ja­
mę j pochowała zwłoki w lesie, 
a następnie ruszyła w dalszą po 
dróż, poszukując pracy.

Potworny czyn morderczyni

nieślubnego dziecka zaintereso­
wał psychiatrów sądowych, któ 
rzy orzekli, że Kwaśniewska 
niewątpliwie nie zdawała sobie 
sprawy ze swej zbrodni, a jed­
nak mimo to, winna odpowia­
dać przed sądem. Kwaśniew­
ska, zresztą była już raz kara­
na za podpalenie.

Sprawa jej wzbudziła ogrom­
ne zainteresowanie w kołach 
prawniczych ze względu na nie 
zwykłość wypadku. Kwaśniew­
ska na rozprawie nie przyznała 
się do rozmyślnego zamrożenia 
dziecięcia, a tłumaczyła się, że 
błąkała się po lesie przez czas 
dłuższy i dziecko zmarzło jej na 
rękach. Pochowała je potem, 
lecz nie pamięta w którem miej 
scu. Przyznała jednak, że dwo 
jaczki mogłyby jej utrudnić wal 
kę o byt. Broniła adw. Iwińska.

Kwaśniewską skazano na 1 
rok więzienia.

Ś LA D A M I P R Z E S T Ę P C Ó W
SENSACYJNE PAMIĘTNIKI

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Za kulisami kabaretu

~ = 3»

W esoły Kącik ń
St=£3S

GDYBY NIEMOWLĘTA 
MOGŁY MÓWIĆ

/iandlarka uliczna
To nie są rozkosze 
dźwigać kosze 
z warzywami, owocami 
czy kwiatamil 
To ciężka praca!
Nie wzbogaca, 
a znój wyciska.
— W.dzę nieraz, jak ludziska 
się gapią,
gdy policjanci łapią 
handlarki uliczne.
. Tak, tak! — śliczne 
widowusko, wielce zajmujące, 
gdy. handlarki, jak zające, 
uciekają do bram...
— A  cały ten kram, 
jako kiepski żart — 
tynla nie jest wartt

Serru s.

Jak już zaznaczyłem na wstę 
pie, kilka razy w tygodniu by­
łem na dyżurze w kabarecie. 
Siedząc w loży policyjnej, zwró 
ciłetn uwagę na jedną z chórzy- 
stek. Była to dziewczyna tat u- 
koło dziewiętnastu —  dwudzie­
stu. Spostrzegłem odrazu, że 
mam przed sobą dziewczynę i 
wyższej sfery i że nie należy o- 
na do tego środowiska. Cały w * 
czór przesiadywała samotnie 
przy stoliku, nie biorąc udziału 
w orgjach, jakie odbywały się 
w gabinetach, a nawet i na ogól 
nej sali. Dziewczyna ta zaciek A 
wiła mnie V  postanowiłem się z 
nią zapoznać. Przeczuwałem, 
że przeżyła ona jakąś tragedię. 
Jak się później okazało, nie omv 
lilem się.

Pewnego wieczora podsze­
dłem do jej stolika i przedsta 

iw iwszy się, zapytałem, czy  nie 
j zechciałaby napić się ze mną 
czegokolwiek.

—  Zaznaczam jednak - -  do­
dałem, —  że na szampan nie mo 
gę sobie pozwolić, a najwyżej 
na skromną kolację z piwem.

Spojrzała na mnie zdziwiona.
—  Bardzo chętnie zjadłabym 

kolację w pańskiem towarzy­
stwie, — obawiam się jednak, że 
będę z tego powodu miała nie­
przyjemności od mego dyrekto­
ra.

—  Nieprzyjemności? D lacze­
g o?  — zapytałem zdziwiony.

—  Bo wolno nam tylko sie 
dzieć z gośćmi, którzy nie żału - 
ją pieniędzy i płacą duże rachun 
ki. To jest interes —  dodała z 
bolesnym uśmiechem.

—  Nie chcę, oczywiście, narzu 
cać pani m ojego towarzystwa—  
odpowiedziałem, — ale o ile ty l­
ko to, co mi pani przed chwilą 
powiedziała, ma być przyczyną, 
to całkowitą odpowiedzialność 
biórę na siebie. Mogę panią za­
pewnić, że siedząc ze inną, nie 
będzie pani miała żadnych w y­
mówek od swego dyrektora.

—  W  takim razie chętnie si * 
zgadzam. Przyznam się panu, 
że wstrętni, dla mnie są ci go­
ście tutaj, którzy sądzą, że sta­

wiając mi kolację i szampan, mu 
gą już żądać wszystkiego.

jeżeli pani nic nie ma prze 
ciw temu, to przejdzieipy do lo­
ży, gdzie będziemy mogli swo­
bodnie pogawędzić.

Zamówiłem sitromną kolację 
na dwie osoby i po odejściu kel­
nera rozpocząłem:

—  Przyznam się pani, że już 
pierwszego wieczora, kiedy pa­
nią ujrzałem, zwróciłem na nią 
uwagę. Jestem pewny, że obra­
cała się pani w innych sferach 
i dostała się pani do tego lokalu 
tylko przypadkiem.

—  Skąd to przypuszczenie?—  
zapytała, spuszczając głowę.

—  Jestem dobrym obserwa­
torem i od pierwszego wieozo 
ra dostrzegłem, że nie bierze 
pani udziału w zabawie swoich 
koleżanek, a trzyma się pani na 
uboczu.

—  Zdaje się panu. Mogę pa­
na zapewnić, że nie jestem prze 
braną księżniczką, tylko zwykłą 
chórzystką kabaretową.

Tymczasem kelner podał 
kolację.

Obserwowałem ją z pod oka. 
Jadła tak łapczywie, jakgdyby 
cały dzień nic w  ustach nie mia­
ła. Spostrzegłszy, że ją obser­
wuję, zarumieniła się.

—  Wstałam dziś późno i nie 
jadłam obiadu, to też jestem bar 
dz.o głodna, a przytem towarzy 
stwo pańskie dodaje mi apety­
tu —  odrzekła, uśmiechając się. 
... W  tej chwili wszedł kelner i 
zwrócił Sic do mojej towarzysz­
ki.

—  Dyrektor prosi panią na 
chwilę.

—  W  tej chwili przyjdę —  od 
powiedziała, zwracając się zaś 
do mnie po wyjściu kelnera, do­
dała.

—  Spodziewałam się tego. W i 
docznie zauważył mńie z panem 
i dowiedział się od kelnera, że 
nie podał dó stołu koniaku i 
szampana. Będzie mi z tego po­
wodu czynił wyrzuty. Ale 
wszystko mi jedno. Mam już 
dość tego życia, niech się stanie 
co chce.

—  Niech pani tu pozostanie, 
ja sam z niin pomówię — odpo­
wiedziałem.

—  To niemożliwe. Miałabym 
jeszcze większe nieprzyjemno­
ści, gdyby pan do niego poszedł. 
Ale ja za chwilę wrócę. — Mó­
wiąc to, wstała z krzesła i szyb 
kim krokiem zeszła nadól.

Tu zaznaczyć muszę, iż nie 
wiedziała ona dotychczas, że je 
stem z policji, jak rówtueż nie 
wiedział o tem i Goldman.

Po upływie kilku minut po­
wróciła. Zauważyłem, że przed 
chwilą płakała.

—  Spodziewałam się, że bę­
dzie mi czynił wymówki — roz 
poczęła. — Powiedział mi, że­
bym skończyła kolację i zeszła 
natychmiast nadół.

—  Pani pozostanie ze mną —  
odpowiedziałem oburzony. —  Z 
panem dyrektorem Goldmanem 
ja sam pomówię —  dodałem, po 
dnosząc się z miejsca.

—  Błagam pana, niech pan te 
go nie robi. (Sotów jest wyrzu­
cić mnie, a ja jestem tu zupełnie 
sama i znajduję się na bruku,

— Niech się pani nie obawia. 
Po rozmowie ze mną, pan Gold­
man nie będzie panią więcej zmu 
szał do naciągania gości i pozo­
stawi ją w spokoju.

Spojrzała na mnie ze zdziwię 
niem.

—  Pan nie zna naszego/dy­
rektora. Jest to ordynus, jakich 
mało i gotów panu głupstw naga 
dać, a wkońcu wszystko później 
skupi się na mnie.

—  Zaręczam pani, że nic jej 
się nie stanie. Ja już mam spo­
sób na tego pana dyrektora. A le ! 
nie będę sobie psuł humoru 
przed kolacją i zejdę do niego 
później.

W  czasie kolacji zauważy­
łem, że towarzyszka moja stra­
ciła na humorze. W idocznie oba 
wiała się biedaczka skutków mo 
jej interwencji.

—  Siedzimy już prawie godzi 
nę, a pani mi dotychczas nie po- 
powiedziała swego imienia.

—  Nazywam sie Żenią.
Dalszy ciąg nastąp!.

Obok nebie stoją dwa 
cinne wózki. W  jednym 8-rn’0 
mięsięczna panna, w drugi*11 
starszy o miesiąc kawaler.

Panna wychyla się z wózk# 
i rozgląda się dookoła.

—  Proszę pana, wypadł ń# 
smoczek. Może pan będzie 
skaw podnieść.

Kawaler parska z oburzeni^
—  Też żądanie! Przecież Pa' 

ni widzi, że nie umiem jeszc^  
chodzić.

Partna krzywi się z p o g a rd  
Eh, ci dzisiejsi mężczyźni! 

Do niczego! Tylkoby się piefl 
si trzymali.

Chwila milczenia. Panna krz? 
wi się i znów się rozgląda.

—  Moja mamka już -znp^ 
gdzieś poszła!

—  O, stoi tam z moją.
—  Chwili nie mogą na mi$r 

scu usiedzieć.
—  Nic dziwnego. Palą się-
—  Skąd pan wie?
—r- Jakto skąd! Przecież ^  

dwumiesięczne dziecko zauw* 
żyl Nie widzi pani? la k  się 
lą, że aż musiały dwóch straż#* 
ków zawołać!

—  W idzę, że to pana- 
wuje.

Naturalnie! Nię znoszę- 
dy się moja mamka pali!

—  D laczego?
—  Bo mam potem cały V(r 

karm przypalony. .<
Znów milczenie. Przez chw1-1* 

przyglądają się sobie.
—  Pani bardzo młodo wy£™~

da* • w—  Ależ! Mam już S miesięw
—  Niemożiiwe W ygląda P*JT 

ni znacznie młodziej. Najwyz^ 
na sześć i pół. _ L

—  Zdaje się panu. Czuję 
znacznie starzej. Takie czasy-"

—  Tak, tak. Niepotrzebny 
śmy się pośpieszyli z teru P‘ z l() 
ściem aa świat. Trzeba b> «* 
przynajmniej przeczekać *<r- 
zys.

Kawaler wzdycha ciężko- •
—  A czy pani się chociaż %  

stała do przyzwoitej rod/a*1̂
—  Owszem. Nie mogę P#r 

kac... A pan? .
—  Eh! Matka się całv

z ojcem  kłóci. Wymyślają 
bie ordynarnie. Talerzami 1 
tłuką... „

—  Hm... Ładna hfstorj; 
głupi bocian nie miał już 
gdzie przynieść, tylko cjo \  
kiej hołoty!.. A jak pan żył 
pozostałą rodziną? m.

—  Niehardzo. Jedna c*°* 
mnie stale bierze na ręc^ ^
ska, całuje i całą twarz bfi 
mi czerwoną farbą z warg-

—  To okropne!
—  Ale się wczoraj zemsc1 ^  

Kiedy mnie wzięła na 
powalałem jej całą sukienki-

Napoleon
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Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sfer stolicy

Stefie było tak błogo, tak cudnie, tak tozkosznie, 
już nie opierała się, aby nie rozwiać -ego piękne­

go snu...

Wtem ocknęła się...
Ujrzała Jerzego klęczącego tuż przy niej 

2 uśmiechem triumfu na ustach. Wpatrywał się 
w nią swemi czarodziejsKiemi oczyma z radosnem 
Zadowoleniem mistrza, mówiącemi:

— Moja, wreszcie moja!...
Oszołomiona, osłupiała, spoglądała błędnym 

Wzrokiem dokoła, jakby nie wiedząc, gdzie się znaj­
duje... Przetarła oczy, jakby trzeźwiejąc i dopiero 
Po dłuższej chwili, jakoy nagle pojmując swój grzech 
w całej rozciągłości, swoje przestępstwo, swoją 
Zhrodnię, spojrzała na Jerzego przenikliwie i szepnę­
ła głucho:

— Mój Boże, jak pan teraz mną pewno pogardza!
Jerzy drgnął...
W giębi cmszy przyznawał, że Stefa miała rację. 

Nie była to, coprawda, pogarda zwykła, lecz uczu­
c i  jakie zwykle żywi mężczyzna, gdy wreszcie mu 
Elę udaje zdobyć kobietę, która mu się długo lub har- 
00 opierała: uczucie w najlepszym razie pogardliwe­
go politowania, uczucie zwycięzcy dla zwyciężone­
go...

Musiała widocznie zrozumieć to, bo zawołała:
— Milczy pan, nie chcąc mnie dobijać, milczy 

Pan z litości, ale to nic!... Ja pana i tak ro­
zumiem. Chcę panu tylko powiedzieć, że o ileby pan 
jhną pogardzał, to jeszcze więcej pogardy będę mia*- 
la sama dla siebie. Jaka to podłość z mojej strony,

uczyniłam coś podobnego mojej najserdeczniej­
szej przyjaciółce, niemal siostrze, którą kocham bar­
dziej, niż kogokolwiek na świecie!... Jakże ciężko 
zawiniłam, jak ohydnie i nikczemnie zgrzeszyłam!...

— Przecież ona się o tern nie dowie...
— Wystarczy, że ja o tem wiem. To, cośmy 

uezynili, jest taką obrzydliwością, że wprost słów 
tol brak...

1 powtarzała bezustannie:
— Jaka to podłość, podłość, podłość!...
Coraz większą pałała wściekłością. Zerwała 

SlS z otomany i krzyknęła:
— Ma pan rację! Unikałam pana, uciekałam!..* 

Vle chciałam ani pana widzieć, ani słyszeć... Ob jak- 
Ze. miałam rację, bojąc się pańskiego czaru... Jakiś 
ajemny głos mi mówił, że pan stanie się nieaęczę- 
Cłcm mojego życia, jak już przedtem stał się pan

nieszczęściem życia Miry. Ale już koniec! Stało się! 
Dotychczas moje życie płynęło spokojnie. Nie za­
znałam szczęścia, ale i... trosk. Godziłam się z mo.m 
losem, znacznie znośniejszym, niż innych ludzi. Mój 
mąż jest człowiekiem uczciwym i pracowitym. On 
również jest szczęśliwy, również potajemnie... Nie 
wiem dokładnie, z jakiego powodu, choć... domyślam 
się... ale on nigdy me byłby zdolny do czegoś podob­
nego i choć me wiem, czy mnie prawdziwie kocha, 
w Każdym razie okazuje mi swoją miłość w całej peł-

twego kochanego serduszka. I nie pleć już więcej, 
dziecinko, o jakichś tam grzechach i zbrodniach. 
Czyż miłość może być grzechem, a co gorsza, zbrod­
nią? W takim razie wszyscy kochankowie są prze­
stępcami. I nie pogardzam tobą, jak ci się zdaje, bo 
musiałbym cnyba być bez serca. Przeciwnie, ubó­
stwiam cię, szaleję za tobą. Mówiłem prawdę. Przez 
to oddanie się, które tak sobie wyrzucasz, stałaś mi 
się tysiąckroć droższą! Uspokój się więc!... Nie bój 
się niczego. Odzyskasz wiarę w Siebie i we mnie.

ni. On mgdyby mme nie zdradził... A ja?! Jakże 'Mira przecież się o tem nigdy w życiu nie dowe, dla-
Łeraz ośmielę się spojrzeć mu w oczy i Mirze? Bę­
dę myślała, co chwila, że czyta z rno*ch oczu... O, t>o 
ja to nie pan, panie hrabio! Ja kłamać nie umiem! 
Nigdy jeszcze kłamstwo nie skalało mych ust. Zgu­
bił mnie pan! Będzie mnie pan miał na sumieniu... 
Może pan dorzucić jeszcze jeden listek wawrzynu do 
swoicn „zwycięstw '. Jeszcze jeana giupm kobieta 
padła ofiarą pańskich sztuczek uwodzicielskich. 
Niech pan będzie dumny, że ma pan jeszcze jedną 
ofiarę... Choć to marna duma...

Skoczyła ku niemu i cisnęła mu prosto w twarz:
— lNie, nie pana oskarżam, tyLco siebie samą! 

Powinnam była uciec w tej samej chwili, gdy pan 
wszedł. Powinnam się była bronić z całej siły, gryźć, 
drapać panu pazurami tę twarz uwodzicielską i ra­
czej skoczyć z okna, niż ulec panu, bo wiem przecież 
dobrze, że mnie pan nie kocha. Nie może mnie pan 
kochać. Jestem mniej piękna od Miry, a zwłaszcza, 
nie taka dobra, jak ona. Kłamie pan również, gdy 
pan mowi, że ja pana kocham. Nieprawda! Niena­
widzę pana! Ja się pana wcale nie boję. Teraz już 
ja panem pogardzam. Proszę mi natychmiast po­
zwolić wyjść stąd i nigdy w życiu się do mnie nie 
zbliżać, bo panu plunę w twarz...

Jerzy był przerażony. Była taka rozdrażniona, 
że gotowa była w pierwszym zapale wszystko wy­
paplać i bardzo gorzkiego p.wa nawarzyć... Nie wol­
no było jej wypuszczać stąd w takim stanie straszli­
wego wzburzenia.

Chwycił ją więc za ramię, objął mocno, lecz czu­
le i trzymając ją tak, że nie mogła nawet drgnąć, 
spojrzał wgiąb jej oczu wilgotnych od łez bólu, 
spoglądających błędnie i z ciężkim wyrzutem sumie­
nia. Szepnął swym przejmującym głosem, który tak 
czarował kobiety:

— Jaki z ciebie jeszcze dzieciak, Stefuśko! 
Właśnie, że wcale się mnie nie boisz. I nie niena­
widzisz. Kochasz mnie! Ubóstwiasz! Uwielbiasz! 
Odczytałem to już dawno w twych oczętach cud­
nych, w których przegląda się kryształowa czystość

czegózby więc Wasza przyjaźń miała na tem wszyst- 
kiem ucierpieć? Ja, ja miałbym tobą pogardzać? 
Wcale mi sAę to w głowie pomieścić nie cuce. Ja 
tylko sam na siebie jestem wściekły, że niegayś me 
ciebie właśnie wybrałem, nie ciebie poprowadziłem 
do ołtarza. To był mój błąd straszliwy, który się 
na mnie mści i mścic Się będzie już cnyba przez caie 
życie, /.daję sobie sprawę z tego tem bardziej te­
raz, gdy w twych ram.onacn zaznałem najcudniejszej 
rozkoszy w mem życiu. 1 ty chcesz, abym ja tę chwi­
lę przeKlmal? O me, zachowam ją, jako najjaśniej­
sze, najpromienniejsze, najpiękniejsze wspomnienie 
mojego życia, najsłodszą tajemnicę, naszą i tyiko na­
szą, której zazdrośnie strzec będę przed całym świa­
tem...

Długo jeszcze uspakajał ją i najwymyślniejszemi 
wykrętami przekonywał, aby uśpić glos wyrzutów 
jej sumienia...

Słuchała go, marszcząc czoło i uparcie nie pa­
trząc mu w oczy.

A jednak stopniowo jej wzburzone nerwy się 
uspakajały, jakby odprężając się po bołesnem i wy- 
czerpującem natężemu. Łzy spływały jej po policz­
kach. Jerzy troskliwie zcałowywał je jedną po dru­
giej. A ona... me sprzeciwiała się. Uspokoiła się 
iuż zupełnie i tyiko smutny uśmiech mroczył jej cud­
ną twarzyczkę.

Nagle rozległ się szmer nadjeżdżającego powo- 
ziku. Wyrwała mu się raptownie, krzyknąwszy:

— Mira!...
Jerzy wzruszył ramionami, mówiąc pogardliwie:
— No to co? Cóż w tem złego? Co za niepo­

kój? Wystarczy poprostu... milczeć. Cóż łatwiej­
szego i... milszego, niż zachować tak słodką tajemni­
cę, jak nasza, rozkoszna, cudna, radosna?...

Stefa gorączkowo doprowadziła ubranie do po­
rządku, włożyła kapelusz, futro i udawała, że już 
wychodzi.

Po chwili weszła Mira. Spotkały się na progu.
Dalszy ciąg nastąpi.

JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA?
h *eina ankieta „Ostatnich o wszystkich

zawodach i rzemiosłach stolicy

Ku
DeKlaranci celni

0 to jest deklarant celny? — 
lub matura. —

t0^ o ,  zapewne, kto wie, co 
T0 t 2awód ,,deklarant celny"? 
tąc. ez dziś, kiedy o deklaran- 
br2 £eihych mamy pisać, do- 

bęazie SKreśhc na ten te-

Cle! 2e z zagranicy spro- 
ty  ̂ aniy różne towaiy. Towa- 
ję 111111 odbierze je ten, kto 
być an*tąd sprowadza, muszą 
ty : 0clone, t. zn. sprowadzają- 
H h musza wrheść pewną opła 
ką  ̂ *Zecz Skarbu, pytanie: ja 
je$t Otóż od tego
W^y^y/a celna. Jest to wykaz 
^Ożo znanych towarów,

Według działów i nume 
ile tr zarazem wskazuje,

zapłacić od danego 
te t r,J* Nie myślcie jednak, 
kłą(j takie proste. Ot, naprzy- 

macie kawałek sukna, 
czy tXC°̂ leŚo gumą: pytanie,
*o, J*acić stawkę jak za suk- 
rod„.y też jak za gumę? Tego 
Vąć ,u Pytania mogą powsta-
ûUch SZ0jV£u sinych arty- 

1 tu właśnie poczyna

5 lat praktyki,Minęły „dobre czasy“! — Pełno „reirair/ek". —
Związek robi, co może. —  Życzliwe władze.

granicą. Ich uwagi na ten/{emat 
mogą być ciekawe, gdyż obrót

przejawiać się znawstwo dekla 
ranta celnego. Musi znać się on 
na wszystkich towarach i umieć 
wobec nich zastosować, innemi 
słowy zadeklarować — odpo­
wiednią stawkę celną. Teraz ro 
zumiecie, o co chodzi!

W praktyce te rzeczy wyglą 
dają tak: przybywa towar z za­
granicy, wyładowywują go na 
terenie t. zw. Komory, t. j. U- 
rzędu Celnego. Odpowiednie 
pisma, dotyczące danego towa­
ru znajdują się Już w jakiejś fir­
mie ekspedycyjnej. Firma ta de 
leguje na teren Urzędu Celne­
go swego deklaranta; ten prze­
gląda towar podczas rewizji 
przez urzędników celnych, a 
potem, na podstawie taryfy cel 
nej, deklaruje cło, a w końcu 
wpłaca je on sam, bądź też fir­
ma, dla* której towar przybył. 
Najczęściej czyni to firma, spro 
wadzająca towar.

Jak więc widzimy, deklaran- 
ci celni mają możność śledzenia 
całego obrotu towarowego z za

iowcuowy 7 zagranicą/daje rów 
meż wyobrażenie o sytuacji go 
spodarczej naszego kraju.

Oto, co mówi jeden z takich 
deklarantów, od wielu lat prze­
bywający na Komorze:

— Kiedyś, były dobre czasy: 
deklaranci zarabiali po 1000 zł. 
miesięcznie, najmniejsza pensja 
wynosiła 300 zł. Dziś — wielu 
chodzi bez pracy, a pensje w 
najlepszym razie mieszczą siię 
w granicach 400 — 800 zł. Ci na 
wet, którzy pracują, lękają się 
redukcji... Kiedyś również by­
wały 13-e pensje, różne dodat­
ki, które firmy, ograniczając 
swe wydatki, aby przetrwać 
czas niepomyślnej konjunktury, 
cofnęły. Nigdy jeszcze tyle to­
waru nie leżało na składzie 
nieoclonego, co dziś, nigdy też 
jeszcze nie było tyle „retrou- 
vek", t. zn. towaru, który nieo- 
clony przez, najczęściej bankru 
tującego, kupca, wraca zpowro

tem do zagranicznego nadawcy; 
woli on, przecież, ponieść kosz 
ta transportu w obie strony, niż 
pozbywać się towaru, względ­
nie powierzać go bankrutom...

A trzeba wiedzieć, że towa­
ry nieoclonę leżą po parę lat; 
naprzykłąd niedawno zwracaliś 
my zagranicy towar, który prze 
leżał na Komorze od r. 1928 i 
1929...

Tylko w naszych stosunkach 
organizacyjno - zawodowych za 
sziy zmiany ną lepsze. Oto dziś 
nie każdy może swobodnie 
wstąpić na teren Komory. Wol­
no to tylko deklarantom, któ­
rzy mają ęońajmniej 5 lat prak­
tyki, lub też ukończyli szkołę 
średnią. Tacy otrzymują prze­
pustkę, które ich uprawnia do 
swobodnego poruszania się na 
ierenie Komory.

— Czy przepustka taka mo­
że być cofnięta1? — zapytaliś­
my.

— Naturalnie, zdarza, się to 
b. często i % różnych powodów. 
Tak samo, jak i z różnych powo 
dów na deklarantów spadają in 
ne kary. Naprzykład, za ąiewła 
ściwe zadeklarowanie stawki 
celnej...

— Przeciąż nie chodzi tu o 
złą wolę, leci różne pojmowa­
nie rzeczy?

— Tak. Otóż jeżeli istnieje 
spór co do tągo, jaką stawkę na 
leżv stospWftćr to spór ten co­

dziennie może rozstrzygnąć spe 
cjalnie w tym celu istniejąca Ko 
misja Taryfowa. Jeżeli ktoś 
jest niezadowolony z orzecze­
nia tej Komisji, to zkolei może 
odwołać się do Departamentu 
Jeł Ministerstwa Skarbu. Albo 
jeszcze inaczej: jeżeli ktoś nie 
jest pewien stawki, jaką należa 
łoby zastosować w danym ra­
zie, to może „puścić" tę sprawę 
na t. zw. „akcydencję", t. zn., 
że wtedy stawkę określi kon­
troler celny; ale to kosztuje 10 
procent drożej od stawki...

Mimo dość surowych przepi­
sów, które nas obowiązują, sto 
sunki w pracy są dobre, i na 
władze nie możemy narzekać, 
bo pełne są one zrozumienia 
dla naszych dezyderatów. W 
ym kierunku pracuje też nasz 
Związek Zawodowy Deklaran­
tów Celnych i Pracowników 
Ekspedycyjnych Rzeczyspolitej 
Polskiej, który wiele dobrego 
nam zdziałał. Rozumiemy, prze 
cież, że z pustego nawel Salo­
mon nie naleje...

Wkrótce przenosimy się 
wraz z Urzędem Celnym do no 
wego gmachu koło Dworca 
Gdańskiego, gdzie będzie nam 
?piej — zakończył nasz sympa 

lyczny informator.
O ekspedjentach — w tobo* 

tę*

J. Sybtrski
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Skład sukna
H. E D E R

Ci pl. Dominikański 2 §
W TELEFON  122-57 ®Si =~
!? , . .
* poleca na sezon jesień- ||

8 no-zimowy materjały na fj
płaszcze ubrania i t. d. jl

Czw artek, 8: Sw. Brygidy, św. Symeona.
P ią te k : Sw. D jonizego.
w schód słońca og. 5,48, zachód o g. 17,1.

Stan pogody:
Stopuiow y w zrost zachmurzenia do 

deszczów  włącznie. C iepło, słabe wiatry 
południowe i południow o- zachodnie, 
w górach  m ożliwy wiatr halny.
Przepowiednie astrologiczne.

W pływy mieszane ze słabą przewa­
gą ujemnych.

W  ważnych sprawach lepiej nie dzia- 
ać. M ożliwe niepowodzenia, wypadki, 

niepokój, n iezadowolenie, zawody.
W  miłości —  skutek poczynań nie­

pewny.

Teatr miejski: „P ow rót do grzechu*'.

Straszny wypadek kolejowy w Płaszowie.
Student Akademji Handl. wypadł z pociągu.

Dziś o g. 7 rano wyjechało 
Pogotowie ratunkowe do Płaszo- 
wa, gdzie zdarzył się wstrząsa­
jący grozą wypadek.

wie, z pociągu zdążającego do 
Krakowa, wypadł 18-letni Tade­
usz Włosowicz, student akademji 
Handlowej i doznał rany tłuczo-

Oto opodal stacji w Płaszo-1 nej na głowie, wstrząsu mózgu,

oraz pęknięcia podstawy czaszki.
Nieszczęśliwego studenta prze­

wieziono w bardzo groźnym sta­
nie do szpitala chirurgicznego.

Żerowanie niebieskich ptaków.
Oszukańcza „Giełda Pracy" okradała bezrobotnych.

C o rso : „P ierw szy pocałunek". 
Ś w ia to w id : „Światła i cienie m acie­

rzyństwa".
S w it : „N a  gorącym  nczynku".
Uciecha: „R ozstrzygająca n oc".
W anda : „10-ciu  z Pawiaka".

Rad jo.
G odz. 15,05 Kom. gosp., 15,45 Kom. 

z W arszawy, 15.50 Program  dla dzieci. 
16,20 Francuski z W arszawy, 16,40 Pły­
ty, 17,10 O d czyt, 17,35 K oncert, 18,50 
R ozm aitości, 19,00 „G aw ędy podhalań­
sk ie ", 19,15 Płyty, 19,25 Program na 
dzień następny, 19,30 „Skrzynka p ocz ­
tow a", 19,45 Transmisje z W arszawy, 
20,10 K oncert, 21,25 Słuchowisko, 22,15 
Płyty gram of., 22,40 Transmisje z W ar­
szawy. J

Nocny dyżur aptek:
Rynek 45, Łobzowska 6, Grze­

górzecka 9, Długa 4, Krakowska 
19, Plac Zgody 18.

Św iatow ej sław y p sy ćh og ra lo log

SZYLLER - SZK0LN1K
ze słynnem medjum

E V 1 G N Y  - R A R  A
w K r a k o w ie ! ! !

Tylko kilka dni. Dziś i dni następnych 
Szyller-Szkolnik określa charakter 

zdolności i przeznaczenie. 
Medjum Evigny- Rara pod w pływem jego 
sugestji w transie odgaduje: imiona na­
zw iska wiek w yszczególnia najważniejsze 
fakty życia, dajew skazówki, rady i o d p o ­
wiedzi na szczerze  pomyślane pytania. 

Przyjęcia cały dzień.

HOTEL POLONIA

Ta W  okresie ciężkich czasów  m

I Idżjiiaj sin tanio i zdrowo
1 w kuchni JARSKIEJ
1  ul. starowiślna 19 (vls a vis kina Uciecha) 
g Wielki wybór potraw jarskich 
cg Śniadania wiedeńskie 1*20 g 
i  Obiady kolacje. |
| CENY NISKIE |
| T.Weisbrot, Starowiślna 19 |

- msnrtmssm za

Sługocki Mąrjan zam. wSulejów- 
ku pod Warszawą, Hendel Marjan, 
zam. w Krakowie, Sonnenthal 
Emanuel, zam. w Krakowie i Wil- 
derman Jakób zam. w Warszawie 
założyli bez zezwolenia władz 
spółkę i zamierzali wydawać ty­
godnik pt. „Giełda Pracy", na 
wydawanie którego również nie 
uzyskali zezwolenia.

Przeto sporządziwszy sobie

pieczęcie okrągłe i podłużne z na­
pisami Giełda Pracy, urządzili w 
mieszkaniu przy ulicy Salinarnej 
2 w Krakowie-Podgórzu biuro 
tejże giełdy i poczęli rozsyłać 
do bezrobotnych, których adresy 
zdobywali w różny sposób, for­
mularze i odezwy, ażeby się u 
nich zgłaszali, a po złożeniu 
zł. 2.85 gr. zobowiązują się każ­
demu w ciągu dni 20 wynaleśę

intratną posadę.
Pomimo, że szereg bezrobot­

nych wpłaciło żądane kwoty, po­
sad nie uzyskali.

Przeprowadzona w tem biu­
rze rewizja, wykryła szereg do­
wodów oszukańczej działalności 
spółki. Handla i Sonnenthala 
przytrzymano i odstawiono do 
aresztów sądowych.

Drogerja
Skład Apteczny — Perto1*11

BRACIA FINDER
l.fj*

Kraków,  Rynek Główuf
Telefon  Nr. 137-85. 

Poleca: Specyfiki apteczne, 
bory chirurgiczne, wody 1111 e 
ralne oraz artykuły kosmety® 

po cenach zniżonych*
P. T. wojskowym i urzędnllc 

udziela się 10% rabat

25-lecie „Związku Młodzieży Przemysłowej 
i Rękodzielniczej" w Krakowie.

Potężne dzieło Ks. M. J. Kuznowicza.
W bieżącym roku 15 listopa­

da minie 25 lat istnienia „Związ­
ku Młodzieży Przemysłowej i Rę­
kodzielniczej" w Krakowie. Zwią­
zek ten jest dziełem niestrudzo­
nego opiekuna terminatorów i cze­
ladników, ks. M. J. Kuznowicza
T* J*

Widomym znakiem 25 lat pra­

cy jest wspaniały gmach central­
ny Związku przy ulicy Skarbo­
wej L. 2, który jest chlubą tej 
pracy nad młodzieżą.

lO.OtO terminatorów I cze­
ladników przesunęło się przez 
Związek M. R. i P. przez te 
ćwierć wieku.

Przez samą bursę Związku

przechodzi corocznie mniej wię­
cej 300 wychowanków, w ostat­
nim roku sprawozdawczym 326.

Związek M. P. i R. posiada 
obecnie trzy kolonje letnie dla 
młodzieży przemysłowej i ręko­
dzielniczej: , w Jastarni nad Bał­
tykiem, w Żukowicy na Podhalu 
i w Jaśliskach k. Dukli.

Miesięcznie 10 
Nauka stenografji
polskiej lub niemieckiej,

języka niemieckiego
albo

pisma maszynowe#0
Fauka rano, popołudnia lub 
 Marczewski, Św. Jana 13.

Ulubieniec kobiet 
Harry Łiedke w Krako^,e'

Znakomity ten mistrz 
przybywa do Krakowa w 0 
czeniu zespołu wiedeńsk1®? 
aktorów i wspólnie z n,mL°ica. 
gra w „Bagateli" sztukę ® 
ra Wilde‘a p. t.: „Idealny  ̂

Przedstawienia odbędą . 
w sobotę, niedzielę i ponie^2 
łek po g. 10 w nocy.

rai*

I r a g i c z n a  s mi e r c  ucznia.
Dotknął przewodów elektrycznych Jaworzno — Kraków.

W Balinie, powiat Chrzanów, 
Marjan Kozub, uczeń 5 klasy, 
zarzucił kawałek drutu na prze­

wody wysokiego napięcia Ja-1 niósł śmierć na miejscu. 
worzno-Kraków. Wypadek ten wywołał w całej

Kozub uległ porażeniu i p o -• okolicy przygnębiające wrażenie.

Smaczne obiady
na maśle

\ z 2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje

|  K arm elick a  17. Tel. 157-43
Bufet obficie  zaopatrzony 

kJ W ieczorem  koncert muzyki salonowej 
|  Lokal otwarty do 2 w nocy.

(SSSZD

Oszust wekslowy w kozie.
Policja aresztowała Nowaka 

Józefa, lat 28, z Trojanowie za 
oszustwo na kwotę 320 zł. na 
szkodę Firmy Auto- Armatura

w Krakowie Grodzka 60, po­
pełnione przez wystawienie we­
ksli bez pokrycia.

Skradli szyld sklepowy
w śródmieściu.

Schmaus Salo, kupiec, przy ul.! cji, że w nocy skradziono mu 
Florjańskiej 25, zgłosił do poli-| szyld wartości 100 zł.

Na ul. Lea ugrzązł koń w fosie.
Dopiero straż pożarna wydobyła go z błota.

Dzisiaj rano na ul. Juljusza 
Lea, do fosy wypełnionej wodą 
i błotem, wpadł koń i głęboko 
ugrzązł, tak, że mimo wysiłków 
okolicznych mieszkańców, nie 
można go było stamtąd wyciąg­

nąć.
Dopiero wezwanej straży po­

żarnej, po dłuższych usiłowaniach 
udało się konia z fosy wydobyć 
przy pomocy lin i drążków.

Przez dziurę w dachu po skórki selskinowe.
Policja aresztowała czwórkę 

złodziejską, a to niejakiego Kas- 
perkiewicza, Krajewskiego i mał­
żonków Zajączkowskich, którzy 
skradli wielką ilość skórek seł- 
skinowych.

Dokonali oni tej kradzieży na 
szkodę firmy Alaszka przy ul. 
Nadwiślańskiej 1. 9, gdzie w no­
cy dostali się do magazynu tej 
firmy przez zrobienie otworu w 
dachu.

„Wesołe Wiadomości99
Nadesłany nam Nr. 26 tygod­

nika „Wesołe Wiadomości" za­
wiera szereg świetnych humore­
sek, niezrównanych kawałów i 
rozśmieszających do łez dowci­
pów.

Tygodnik ten w cenie 10 gr. 
jest już do nabycia we wszyst­
kich kioskach.

Nagłe zasłabnięcie na ulicy.
Na Placu Dominikańskim za­

słabł nagle Aleksander Migdał, 
lat 27. robotnik z Niepłomic. 
Wezwane pogotowie ratunkowe 
udzieliło mu pierwszej pomocy.

17-letnia ulicznica okradła 
p. L. B. z Poznania.

W ręce policji wpadła 17-let­
nia Helena Rempałówna, pro­
stytutka zam. Prochowa 4, którą 
aresztowano, jako podejrzaną 
o udział w kradzieży teczki 
z 250 zł. na szkodę L. B. z Po­
znania.

Piłka nożna.
W najbliższą niedzielę £r*Jf*! 

o mistrzostwo ligi: Warta-L2 
ni i Lechja-Ruch.—Sędzia p* ^ 
czyński.

Pożar obok Lasu Wolski*?*
Straż pożarna wyjeżdżał® ^  

Wolę justowską, gdzie °V°t0> 
Lasu Wolskiego zapaliła się s . 
pa, będąca własnością b. ^  M 
d-ra Wielgusa. Szopa spłoI,ę 
doszczętnie.

Sprawy miejskie*

BaCZnóŚć! Obiady po domo­
wemu 3 dania zł. 1.20, kolacje od 
60 gr. śniadania od 30 groszy. 
Kraków Stolarska 13, Restauracja

W Ratuszu Krakowskim f,
było się pod przewodnictw®
m. Dr. Jarszyńskiego w °. ^ 
ności Wicep. m. Dr. ^anrjaJy 
posiedzenie Sekcji VII ** 0 
miasta, na którem uchw* ^  
wnioski Magistratu w spraw*®  ̂
stawy wózków do czyszc2 *a 
ulic dla Zakładu czyszc2 
miasta. ^

Następnie odbyło się po? 
wodnictwem Radcy miel 
prof. Dr. Kumanieckiego W o ^  
ności wiceprezydentów m* -e. 
trowskiego i Dr. Landaua P jj{, 
dzenie połączonych Sekcyi 
i VII. Rady miasta, na k 
uchwalono projekt nowego . u, 
porządzenia o wywozie P0^ ,  
śmieci i odpadków domowy

„Wycieczka kajakie*® 9°  
Bałty ku". ,g

Polskie Tow. Kraj o#**? 6 
urządza w piątek 9 bm- 
popoł. w Instytucie Geog n* 
nym Grodzka 64. zebrań* » y  
którem prof. Ludwik Le$2 
głosi prelekcję pt. 
kajakiem po Bałtyku *
Wisły" z ilustracjami °uę i 
nemi. Ze względu na oSO^j 
mat prelegenta wykład ô»'
się bardzo ciekawie. 
ny. Goście mile widziani*

Wobec ciężkich czasów P % 3 A
rzędne doborow e obiady ga?. ł

tylko zł. 1.60 łącznie z °^ 3 ^
racja „G ronn er" plac Don11 ^

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA! Kraków, ni. Na Gródka 2. —  Telefon 104-82 (od godz. 8 —  11 w pot.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski.

30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy —  10 groszy za i i f y r < m ^ j
 nm — i-----------„ ■ m_m ,-------------------------------------------

Drukarnia Monopol, Kraków, Na br


